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Łódź. w zimowej • 

Radlyblnie ,odmieiliia się Łódź pod wplyw em z:iimy; Staje się ona, jakb7;-~· dlotik.niędem czarodzJ!ej1slkiej ró.żd~ki jakaś i:nuia. 

Posiada pewiien porwab, Przykryta btelą. śndeżną- przys·tojndeje i krasą poicią,ga, Trudill-0 powiedzieć to o ·całym mieście· 

Centrum Ło:dzi j:esit ·zbyt ruchliwe hy miogł'a .się w illlln utreymać nietikm(}ta htel śniegów. Ale dzielniiee mniej nrehliwe kr:y'ją 

w oobiie wiele czaru. Do takiich dz;ie1nilc nalezą zwłaszcza te, na który:ch tereiUie leżą oiehe ulke i ogrody publrezne. Te 

oziynią wrażenie ·spokojniej:~ego ~środka jakiegoś . miasta nieuprzem;ySłowi(){OO&'IOc. Fragmei:nty '.miasta naszego vi sziade z.i!m~ 

, wej, ·widziane ma zdjędach powy:żsZ!Ylcli 1są wym\:>~· dowodem ·tego. 

Fot. A. Meyer Piotrkowska 182, tel. 108 ... 81 
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Kryje ona w sobie szczątki Janiny z 
Michlewskich, nauczycielki szkt',J śrc­

a między innymi i gimnazjum 
Zimowskiego, zmarłej dnia 

22 si12rpnia 1934 roku, Mari~1t1a Suk11-
proh: sura giirnE' zjmn, 

przyjnciela młodzit~ży i pc­
ji)zefa Rom:rna, b. pe sła na 

gimnazjum p:u1 st m1-
\Vtgo im. prczyd::nta Oabryda Narutu 
\\'fcza w Łodzi, dnia 29 s'.erp­

Bokslawa \Voikowskic-
g•, oby\vatela m. Łodzi, 
zmarłego 3 września 1934 roku, 
dr med. Wiaclysfawa Garli11skiego, zma 
rłego 28 październik;:'; 1934 r, ku w 
w[eku lat 70, znłc,życiela 1 długoletnil:­
go kierown'.ka I-ej Lt.:·cznicy Lekarzy 
Specjalistów. 

W działce 6-cj pu stroniL: prawt·j od 
aki głównej w kierunku kaplicy znaj­
duje tSiV mo~lła artysty- nwłarza Ecl­
munda Orajnerta. Pi<.;kny pomnik z pła 
skorzt•ź!J<1, przedstawit:jącą. profil gk1-
wr zmarł~go, zdobi go napis: 

„Ukochał piękno i prawd{,?, w 30 roku iy­
cia padł z l't/:\i skl'ytobó,jcze,i dnia 20 kwiP­
tnia 1 H07 roku i ·wśród powszechnego żalu 

tu }JDcho\van~, w.stał. - Pamiątk~ tt: ulrn­
l'hammm brntu pnś:więcił ·-· Bro,nisław". 

Spe:czywn tu również Mieczysław 
Kamicniobrodzki, podptt'łko1.vnik 1 apk­
karz. zmarły dnia 20 stycznia 1930 ro­
ku w wicku lat 51, Stanisfaw Feliks 
Jurk1Jwski, lJ. sędzia pokoju, adwo·kat 
zmarły :m lukgn 1Km roku, człow:c:k 
lwrn.~ru i pu2zl1da obowi<!Zku, uczci,vy 
i czv'Str, Boksław Tmln1s.z \\·\1calc.•\v­
:-.;kL ~.1b)rwatel m. Lodzi. nauczyciel l~nw 
ryt, dh1goh:tni pracuwnik na niwi1.,· 
pedagngkznt.'i i spokczmt autor i wy 
dawca podręczników szkolnych, przyja 
cid hatTc'rstwa, urodzc.ny w rnku 185() 
zmarły vv l 924, Kon::;tantv Budb:wicz, 
b. księgarz i obywah:( żytomit.•rza, 
zmarły w roku 1891, Kwiryn Dabrow­
ski, b. obywatel Zgierza, zesłaniec i 
powstaniec 1863 roku, zmarły w 1911 
roku, w wieku lat 72, Jan Puł.ianowski 
b. obywatel gubernii mińskiej, pobeirca 
okręgu łódzkiego, urodzony w roku 
1816. zma1rł w 1878, Jerzy Kozłowski, 
dzieck-0 Łodzi, absolwent gimnazjum 
A. Zimowskiego ,i W. S. H. w Warsza­
wi:e1 b. ochotnik z roku 1920 i podcho­
rąży rezenNy Wojsk Polskkh, syn zna­
nego. w Łodzi kupca. Właclv·sław Sw­
ssland, zmarły w roku · 1938 w \vi.eku 
78 latl rodem kaliszaHin, z:nany w Ja­
tach przedwcije11nych pt}pularny w tych 
czasach dependent-notarialny, arty­
sta- malarz Eustachy Pietkiewkz, 

Do wybitnie popufarnych obywakli 
ŁodZ!i we. wszystkich sfera en społeczei1 
shva m:iejscc·wego na1efał ś. p. Alek• 
sander Milkt~r, ·naczelny .redaktiQr dzien 

nika "Neuc Lodzer Zeitung'1

• Ru­
ten publicysta zapisał się ży­

ciem swoim w księdze naszych dzie­
pięknymi zgłuskami. 

Ktu z nas nic• ,pamlęta sympatycz­
llt.i sylwetki Aleksandra Milkera, 
dzil'nnikarw wszędzie obecnego,, u1cze 
stniczącego w każdej dobrej akcji 
ugólnej. Tak wła·śnie utrwalił się w 
pamięci naszej redaktor Ale:ksander 
N\ilk1:r. Widywaliśmy go, spotykaliś­
my i stykaliśmy się z tą szfachetnc! 
pc·stacią zawsze w micki'evvkmw­
skicj krawatce, w tużurku i cylindrze. 
Wytworny był i dostojny, Był jednym 

przecież był Niemcem, dobrym i ·Szla 
chetnym człowiek.iem. 

Daleki od .s~.~r?w i zawiści, głu­
chy na polemr~1. t 111~eresy koteryj, za 
patrzoiny w SWOJ' cel Jedyny, w zgodne 
współżycie obywateli niemied~ich ze 
społeczeń,st\vem po1'skim, umiał stać n.a 
stanowisku ogólnego• dobra i interes1u 
społeanego po1skieg,o. 

Był: idealistą, idącym za głosem 
swojej czystej duszy. Aleksander Mil­
ker nie hoMował · żadnym 1szowiniz­
mom przez długi okres lat s1weij nie­
zmordowanej pracy pubHcystyczne'j. 
Spoczywa na; Starym Cmenfarw 

ś. p. Redaktor Aleksander Milker, zral-Oży cie'! i współwydawca dziein:ni'ka „Neue. 
Lo:dzer Zeitung-'' zmarł w roku .1924. 
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z założycit:.ili, współwydawcą i recłaik­
torem naczelnym pisma „Netre · Lo­
dzer Zeitung". 

Na ugomej niwie łódzkre1·· któ.rc 
ro ·' ~ • , , J .._,.!:: 

przez cw1ercw1ecze przeiornł wz:c.Uu·ż 

1. \~sze~z swym pługiem publiicysty, 
praica Jego wydała. plon obfity i nie­
~pożyty. V( mie.ście, które znał .oid po•­
c~ątkó:w memal powstania., w środo­
w1skt~ ścierająicych się prądó\v narodo 
wościo:"ych, . z,awsze potrafił swym 
czyteln11.~om pt·sać se1rdecznie o mocy i 
bl~.sku. idea!o.w po.t.s~ich, o potędze 
panstwowosc1 p~·1skieJi . 0 obowiąz.­
:kach obywatela. i człowieka, jaki:e na ... 
kfada na wszystkich · Ojczyzną. . A 
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Ewangelickim. w Łodzi. 
· Społeczeństwo polski1e · o·ceniło :Ale­
k~and~a Milkera, ota1cz~j,ą,c go sza1cun-
k1.em 1 darząc z:aufaniem. · · 

Urodził sdę w dniu 7°lipca 1867 to­
ku w Ł'cdzi. Był synie.m :sfarej ·rodzh1y 
ni1emieokiej1. · . Po ukończe:ni1u 4-:kla1s;O­
wej szkoły. Graczyka w mieśde na­
szym, wyjecha1ł do Wa1rszawy, gdzie 
skończył IV-te gimnazjum. 

W mku 1892 ,pow.raca do rod'Zi'll:ne 
g? mia:sta 1i wstępuje do redakcji dziie,11 
mka nLodzer Zeitung". J es·t mu w 
tym ~esp'ofo zbyt ciasno, plan1Uj-e ·za­
fożeme. •nowego piśma 'co:dzi'el1'nego 
dla tutejszych Niemców: Konta1ktu:j1e 

.się z ś. p. ·Aleksym Dre:wfn,gtrem i we­
spół z nifn uruchamia własny war­
sztat pracy - pismo codzi:enine, wy­
dawane pod nazwą „Neue Lodzer Ze'i·~ 
tung". Vierwszy num er pi1s1rna tego, 
i 1s1t1niejącego po dz.ief1 dzisiej'szy., u1ka­
zał s,i,ę w dniu 15 wrz,eśni21 1902 T1ctku. 

Obok swej trcściwe1j działalności 
.publi.~ystyczne_i wiele, ba.rdzo wi:ele 
czasu poświęcał życiu spo,fe:cznem1u. 
Był dyreiktoren1 ho1noww)'im Łódz:k1ie­
go Towarzystwa Kredytowego, czł1c:11-
ldem Łód~kirej Straży Ogni.owej- Ocho­
tnicz,ej, Stowarzyszeni.a śpiewaczego 
św. TróJcy, Łódzkiego T.owa.rzys1twz.1 

śpiewaczego, członkiem popi'erającym 
„Lutni 1

', czł1c,nkiem Zarządu Stowarozy­
szenia Właśdcieli Nie11uchomo1ści w 
Łodzi, czł:o1nldem popiernjącym Łódz-
kie,g.o Towairzystwa Sporto1wego „Au­
rora:", Łódzki,ego Towarzys1twa Muzy­
cznego „Stel12/', Łódzkiego Czerwone­
go Krzyża, T,owa.rzystwa Dobroczyn­
ności, . Woj ew:ódzki1ego Komitetu Ligi 
Obrony Pow;i,etrznej Pańs·twa oiraz 
Związku Obrony Kresów Wschc:dnirch. 

W kwateirze przy ;kaplicy, obok 
11111!111111111~~~!1!1!!1!1!!!1!1~~~~~~ 

Wzorem lat uhiegłyd1 odbyła się w z.a,kł<l dzio dla dzieci niewidomych uroczl}'iSltość 
„Choi111Jki'', urządzona staa.'aJ1i·e1n Int~rnnatu Ł,R.R. i Szkołr Specjali11ej dla ty;chże 
dz·ieci. Na eałość programu zło.żyły się piękne deklamacje okolicz.rnościowe, pro­
dukcje muzy·czne na fortepianie·, a ws1z:y:stko to }}rzeplatane szeregie1111 ko1ęd, wznfo­
śle odśpiewmn·ch przez ..,,~s,zystkie dizied nie,vidome, których obecnie Zakład licz1y 
32. Prpgra:m zakończ:oiTo wspólnym odśpiewaniem przez dzie:ei i wE:·zy::::tkkh gości ko-

lędy: ,,Wśród noc.ncj ciszy"„. 

N a zdjęciu i,vidzhny po:wirększioną .panokiro~ 
tnie miniaturę-portret insp, gen, Sois;nkow­
skiego pędzla 1nalarza-mh1iaturz;ys,t:.·. Zy-

gn1unt~ Sowy~ Sowińskiego. 

mauzoleum Heil1'tzlów na Starym 
Cmentarm Kat0Hcki111 wznosi się, po­
mnik \v kształcie piramidy. Tc gr;obo­
wiec popularnej w Lodzi rodziny 
Huiman- Jareckiich, której przedstawi­
oiel ś. p .. Edward He'inrnn- J:irecki, tu­
taj spoczywają-cyi jecie.n z p:onier(nv 
przemysłu łódzkiego, należał do tych 
jednostek, których życie stało się pięk 
ną księgą przyk!adów ·służby obywatel 
s;ki.e·}, patriotyzmu i ofiarności. ·Społe­
cznej. Wiele trwałych j wie1'kich ·dzieł 
pozostawił po sobi1e spiołeiczeństwll' ,pnl 
~ki~mn \V Łodzi ś. p. Edwanl He1;ma11-

Za.rn.ąd i Kome11d1a Ochofa1. Sh'. Po.żamęj -.,„· Łodzi, w. porozumieniu z wł1adza1mi a.r.1-
n~1ni·&fa', ogól. przystąpiła w o:startnfoh mie sią,cwch do prz1es1zkolenia dow6d·c. i:i,o.s1teirui1 
ków prz,edwpo1żaro:wych w 01bj.ek"ta;ch prziemysłorwych w Lodzi. Kuiisy odbywają się 
w II 01ddizfaule Ocht>t. Str. Poż. pil"zy 1ul. 11 Ustopa1da m. 4. Z uwagi na dond:o1s'łą rolę 

wy.mienionej sil:użby w o„ P. 1. wykł.ad1o~yca.mi kurBÓW są n.ac·zelnky: instr. Górs1d J. 
mł instr. Koill A. mł. inis1tr. Komorowski i mł. instl'. Końlam. E. oraz Jh P. kier. Dr.a,­
żyeki i ·dr Krz.yński. Zdj·ęcie p.rz,eidistawia g1rupę absolwe.rntów kursu d:la dow.po12:ter. 

· iwzeioiwpoż. obje,ki;. 

Jarecki. 
Urodzony 23 września 1856 roku w 

Kleczewie, ziemi kaliskiej, po,chodził 
z rodziny, w której żyły tradycjie- po:w­
stani·a 1863 roku. WychO·\\'any był \V 

duchu wybitnie patriotycznym. Po . 
u.kończeniu studiów W'e \Vrodawiu, 
rozpoczął pracę w przemyśle, a m.ia.no 
wicie w Spółce Akicyjnej I. K. Pomat1 
ski \V Łodzi w ch2;rakterze praktykan-
ta. (d. c. n.) 

Stan. Rachalewski. 

świ,e·tny mi:niaturz;ys1ta Zygrni.mt So;wa-So­
wiń·ski, łodzianin, pra;cujący ·obe.cnie w .War­
szia:wie., pa dłu:isz;ym piohyde za granii!cą. 
po:vv-:r.óci1ł do kraj.u i przY}Jonm.i.ał s·ię w iSfe­
rach malairskich swymi 110\vytmi .d'zi·ełami „ 
N:a z.dję.ciu powięks~oilla parokrortmti.e mi­
niat.ura - portret Marszałka śmi:głegio­

Rydza, pełnai ehara.kteru i cech ind~y;wid'U-
alnyoh. · · 



Na plJ.łkach księgarskich 11kazała 
się interesująca broszura< St. M~rt~·­
nowsiki,ego pt. „Pod słupem sz~tbiem­
cy", poświęcona walkom Łodzi z ca~ 
ratem w latach 1905-07. Z pracy tej 
podajemy fragment, dotyczący sądó~v. 
wojennych w todzi. Czytamy \V mej 

m. in. 
Od takiego iaskrawego hezpra-

~'' J • ł . ~ d wia zaczęły swoją ctzia alnnsc są y 
wojenne w Łodzi. . . 

Na pierwszym pos1c:clzcnrn sądu 
\Vojennego w ł...odzi 1 w lutym 1906. r. 
rozpatrywano sprawę Wal?a i Now~c­
kiego. Wszystko przema;wiało za me­
winnością oskarżonych, mimo to -
-dwóch młodz.ieńców skazano na 
śmi1erć. 

Jan Wald, lat 20, syn spolszczo-
neao kolo·nisty niemieckiego Fryde­
ryka Walda, w końcu stycznia 1906 
roku \Vrócił ze śląska do domu. Przy­
wiózł ze soba mały damslki rewolwer, 
który przechowywał \V szufla~z!e: W 
życiu społecznym, a! tym baretzieJ w 
ruchu rewolucyjnym, żadnego udziału 
nie brał. Pewnego dnia :przyszedł do 
niego serdeczny przyjaciel Tomas: 
Nowicki. Za jego radą postaJnow1ł 
Wald zanieść rev,.rolwer do cyrkułu. 
Uda.ją się razem do ltcyrkułu", 2.le po 
drO'dze ogarnia ich lęk. A nuż ic'o 
źle zrozumieją. Udają się więc do 
pobliskiego lasku. Edio roznosi huk 
strzału. Przerażeni postana\viają wię­
cej nie strzelać i co rychlej udać się 
do „cyrkułu". Ale e.cho strzału ścią-
gnęło kozaków. Zatrzymuje ich pa­
trol kozaków i sprowadza do c~rkułu. 
Tu zostają zbadani i oskarżeni o ... 
napad zbrojny na kozatków. 

Na sprawie Wald i Nowickr nie przy 
znali :się do winy. Jako dowód rzeczo­
wy leżał na stole .re\'volwer dużego ka­
libru. Mimo korzystnych dla oska1rro­
nych z.eznań świadków kozaików, sąd 
polowy skazał Walda i Nowickiego ina 

karę. śmierci przez rozstrzela:ni.e. 
Rodzice, oraz pastor Gunidlaich uda­

li się do generała SzatHowa, by wy.., 
błagać zmianę wyroku. Pan generał 
odpowi<edział nieszczęsnym rodzicom, 
że ile wychowują dzied, pri;ed pasto­
rem zaś nie taił swe.go niezado:wo11e-
11ia1 ie wł.adze duchowne wtrącają się 
do !:.praw, które nic w~p<'ilnq~n z ko~ 
ściołem nie mają. 

Kilka tygodni później popcJ.niono 
drugą zbrodni~. Pdicjant I cyrkutu, 
Etim Garbaty, za\viadomił swoją 
:iwierzchnią władzę, że kiedy stał na 
posterunku na ulicy Brzezińskiej, na­
padł na niego i rozbroił go tłum. 
Wśród napadających zauważył robo„ 
tni.ka Kruka, którego znał i dawno już 

obserwował. W nocy przepr.owa.dw-
110 rewizję w ini,eszka!niu Kruków t a1:c 
szto,vano dwóch synów Kruka, V/0 J­
decba i Pawła, niezwykle do siebie 
podobnych, w wieku 21 i 23 l~ta. Oby 
dwaj .stanęli przed sądem wo1ennym­
polowym. Na siprawie. E~im Go1rb~ty 
ze.znał, że w tłumi,e w1dZl'alł tylko )e­
dnego z Kruków, ale nie mo:że stw1eir­
dzić który to z nich był, gdyż. tak ·są 
do siebie pndobni. Na zapytani~ prze: 
w:odnkzącego, czy mógł xna1dowac 
się w tłumi.e równi.et drugi. brat, odpo­
wiedział źe j,est możliwe. 

I na 'podstawie takiego zeznainia 
sąd skazuje Pawła i Woj;decha: n_a ka 
rę śmierci. Cały przewód trwał p1~tna 
~cie minut. Stary Kruik, były podof:loer 
od:zna1cwny w bitwie p,od Plewną, uda 
je się do generała i błaga o litość dla 
niewinnych synów. Generał „wzrusz.o­
ny" rozpaczą starca zdobywa się na 
„akt łaski": kalie ojcu wybierać mię­
dzy Pawłem i W.01jciechem. Jeden mu­
si zginąć. 

'l'ypo,wą dla systemu sądowego by­
ła sprawa o zabicie Gutkowskiej„ Ja­
dwiga Gutkowska należała do S. D. 
K. P. 'i L. - była narzeczoną kafa i 
prowokatora Fremla, też byłego czł,oin 
ka S. D. 5 czerwca 1907 roiku na polu 
za Drewnowską. znaleziono rnnną Gut 
kowską, którai po kilku dniach zmar~a. 
Przed śmiercią· miała Gutkowska ze­
znać, że kilku robotników wyprowa­
dziło ją za miasto, oskarżY'li ją o szpi"".. 
clostwo i wydali wyrok śmie'rd, który 
niezwło.cznie wykonan · 

Dopiero 11 listopada 1907 mlm, 
pięć miesięcy po tym zabóJstwie, ·a1gent 
ochrany częstoch.owski·ej, Józef Koł­
duński, doręczył nacz,elni:kowi ochra-

ny Hstę bojnwc6w, wśtód których fi- · 
gur,owało równieź nazwisko Nowaka. 
K0tłdm1ski zeznał, ż.e Nowak z braćmi, 
Władysławem i Roma1nem Walczaka­
mi zabili Gutkowską. Kiedy jednak 
przy konfrontwcj·i Wakzakiowie zaprze 
czyli, zarzucając Koiłduńskj.emu, że to 
on sam zabB Gutkows·ką, czym: jesz­
cze pruchwala~ ~i·ę \\t fabry,ce, Zuj1ew 
kazał Kołduński·ego aresztowaić. Kot­
cluński zmienił teraz swoje zez1rnnia. 
Przyzna~ się do zabójstwa Gutknw­
skiej; Wałczatk i Nowa1k wydali wpraw 
dzie v.ryrok śmierci, a11e oni wytcku 
nie wykonali. Torturami, których be­
stialstwo .przekrnczalo wytrzymał.ość 
ludzką wymuszono od 1Walczaika i No'-

' '•((ct d'ł waka: „przyznan:ie się o u: z1a u w 
sądzie partyjnym. 

Na ,sądzie i to zeznanie K1ołduń'ski 
cofnął. Twierdzi,ł, że sam z własn:e1j 
wQili zabił Gutkowską, kiedy dowie­
dział s1ię, iie Gutkowska, kochanka j,e-
go szwagra Fremla - szpi1egow1ahc, 
Pozostali w tej sprawie udziału nie 
brali. Do ochrany wstąpił po zabiciu 
GutkOt\vski,eklicząc, iie .prz·ez sł:rnżbę w 
ochranie urwolni si:ę od grożącej mu 
ka!ry · (Kółdun.sJd był osika:rż.uny o za­
bójstwo Józefa LatSkow.skie,go w Ło­
dzi L zamforzony napad rnz.bó}nkzy na 
Jankowskie:go w Łodzi) .. Mimo tych 
wyjaśnień wszyscy czterej skazami zo­
staH na śmierć przez. powie.szen,ie". 

ftRt~ WMUR~WKI - KASETKI 
poleca Fabl'fk• Kaa Osnlobwa!ych I llHllJ'll 

kuci Zinle 
ŁÓDŹ 
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ślu.b Głuszkow:skiego Władysława przed straceniem \V więzieniu przy ul. Długiej 
( GdańJ;;kiej) w Łodzi w 1908 roku. 

f! I si re 
Kiflf:~. 

Tmy.sfa, któryby na ulicach Kielc 
zapytał przechodnia o dnogę, spotka 
si.ę niezawodni1e z pytan1iem: 

- Pan przyJezdny? A czy pan 
widział jruż pałac P.W. i W.F.? 

Ten pałac (Przysposobi1eniia Wo1-
skowego i Wyohowania Fizyicz1nego1) 
to przedmiot dumy każdego mieszkań 
c.a Ki,eJ.c. Zapytasz go ·O katedrę, patłac 
biskupi. -odpol\vie, owszem, owszem, 
ale potem p1-.ędko: S1ki1e:ruj:e do tego 
przybytku sportu. To tak, jak każdy 

Pocfo b:i:zna J. Emiinencj i księdzia k,air\dlynaJa 
·Ale1tśand'J:a Kakowsldeg:o, arcybiskupa me­

troł)oUty warsz.awskieg<>, 
który zmarł onegdaj. 

W sali.eh Komitetu Prz:yJac.iół Sz"tuiki Polskiej, odbylo się otwarcie wystawy ob1·a­
zów j !l"y.srunk&w francuskiej artystki malarki p. Suzaume To1urte, która wyistawiiła !ko­
lekcję .swych studiów pejz1aiżro1wych, wykon an.ych w cz.asie miesięcz!Ilego pobytu w Pol­
sce. Po otwarciu wy1s:tawy, znaikomita malarka fr.anrcuska w otoczeniu przedsta:wicie-

li M. S. Z., ambasady francuskiej, oraz sfor arty·s.tyez:nych stolicy. 

lwowianj.n dumny j·est z panoramy ra 
cławkkiej. Każde miasto ma sweg-0 
beniaminka i swoJą chlubę. 

Ale w tym wypa1dku wydaje s1i1ę to 
niewpełni.e przypadkowe. Kielce rwą 
się do nowoczesnioiśd, do ·rozwoju, do 
rozszerzenia swych ram. A pałac P.W 
i W.F. jie1s,t widomym znakiem tego 
rozwajtu - i jakże wspa1niiaJłym! Im­
ponujący gmach, już na skraju mia­
·st.a, tam, gdzie szosa z Kielc s'.kręca 
w .stronę Krakowa- na wzniesieniu, 
zwrócony fromtem w stronę gór za1le­
si1onyc~, ciemnymi sylwetkami .rysują­
cyc:h się na tle ni-eba. Ws.pa111iiały wi'­
dokl Wnętrze o nmv.ocZiesn.ej ·airchi­
tekturze zawiern wielką salę teatralną, 
w któ.rej ·odbywają się p-rzedstawre­
nfa,. wiece, większe zebrania .po1Htycz­
ne I1tp. Wszędzie marmury ki1eleckie 
(jia:kżeby inaczej). · 

Wielkim urokiem Kiek są kh wi­
doki. U wylotu długie1j, falistej ulicy 
Si'enkiewkza, ciągnącej się od dwo!r 
car- widać gó1ry. A wieczorem d'ługa 
perspektywa ulicy, ośwfotlonej nie­
sko·ńczonym rzędem latarń, ginących 
we mgle - sprawia wrażenie dużego 
mi81Sta. Prześliczna ulica ks. mslmpa 
Ba,ndlurs:kiego, przy której zna~dują 
srę najpiękniejsze zabytki Kielc- ka­
tedra, pałac biskupi, .prowadzi do do-
1nu sportowego, wzdłuż starego ·par­
ku, po którym w latach młodzieil­
czych .przecha:dzał się żernmski. N a 
końcu ulicy szczerzą potężne zęby ka­
mi1e11iiofomy Kadzielni, w oddali sinie~ 
ją lasy. Lesiste wzgórza pasami ota1-
czają Kielce i to właśnie daje mra1stu 
szerszy odde·ch. T 101 już troichę miasto 
podgórskie. Nawet w brzydkich, da­
s1no zabudowanych dzie:Jnicach handJ.o 

. ,,Kutry Rybackie" obraz art.-maL prof. A, T. Wippla, dal' Ko.Ja 

:Matek dla gimnazjum im. Kopernika w Ł-Odzi. 

f :» „~taw· w Łagie,wnikach" - obraz art, mal. Karała E:nd€go w 

Iii Sa.1onie Sztuk piękny eh tego artysty w Łodzi pr:zy ul, Na~rot 8. 

". 
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wych ·można mygkl~ ·O przestrzeni i 
pi~knych okoliccch, do których taik 
łatwo .s!ę do:.;tac. 

Tych brzydkich dzid11ic j,est zrcs~tą 
niewi('le. P1 zn hanalną gloWll'1 ulicą 
utrzymaną czysto. i z pewną. c.łl~«lł<:'­
ści<! {) estdykl,'. widać podc1ągrrn;ctl' 
\\"Z\vvż na\vet na małvch bocz n} eh 
uliczlu:.ch. Znać ambicję mi:1Rta. aże­
by s:~'. zc:urnpc:iwwa.:. l~uch pny_ji.:zd­
nych przecież stak· wzrasta. D11'\\'n­
dem tego S<I prn pdniune hutek, \\ 
ktc'.1rycłi. z trudun mi.itrn z11aldl: wnl­
nv nunh.:r. Kielce ni~ są bowiem m:ut 
\~:} pmwincją, na którt:.i „11it si~ n:t:· 
dzieje". Czyż mnh~ 11yć smutniejsza 
odpowiedź na pytanie: „co sły­
drnć?'' jak: ,,wszystko pu stan.•mu"? 
Otóż w Kielcach nie jest po staremu 
i każdy kiekzanin \V)Sypic zaraz w od 
pnwk~dzi mnóstwo ncwości. 

życie inklektualne Kielc ma silny 
religijny podkład i inaczej być nie mo­
że w tym grodzie biskup1im o mocnych 
tradycjach katolickich. życic to rozw:­
.ia się ciekawie, z dążnością do ciągk 
go pogłębiania wiedzy. Instytut Wyż­
szej Wiedzy Religijnej wypełnił duż~! 
lukę w życiu intelektu4Jny111 i ctucho­
\vym społeczc11s1wa kieleckiego - do 
wodem tego są tłumy na wykładach o 
kierunkach społecznych, politycznych, 
g-0spodt.f'.czych oraz katictJickicj1 etyce 
spt1łeCZIH.' j. 

Wzruszająca ji!st tablica, wmtiro­
'\Vana na froncie katedry, przy wielkich 

Choinka wigilijna. '.Na zdjięciu- efektow­
na eho.irnka przy k<AŚC!ele św. Aleksm'!id1'a. 

na 1)1. Trzeeh ltrz.~rzy w Warszawie. 
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UMi.nka dla dziieiei. Na z·ruję.citu-- fragnten:t z. dziecięcej z·abawy 

c110inkcwej, urzą.ctzo11ej dnia. 6- J"nl grudnia w sali Rad:Y Mi~j­
skiej dla dzie;cr pracowników mie.j;ski!Ch. 

aaaaaaaaaaoaaaaaaaaaaaoaaacaa 

drzwiach: "Prawdy, które każdy wie­
dzieć po.winien". Jest tam abecadło 
polskie, liczby arabskie·, miary ·i \\ra1gi 
i główne zasady wiary katolickiej. Pa­
miątkę tę zostawi·ł dla nmki włościan 
ks. Michał Pc•niatowski, wdmini1S1trator 
diecezji kra:kowsJdej w ro.ku 1782, póź 
niejszy arcybiskup gni·eźniefrski.. Pa-

trząc na to, myśli s1ię o mądroś1Gi tego 
czł.owieka, który nie oddzi.ela1ł pra;wcl 
wznio·słych od codziennych i przez ~o 
udiostępn.ił jedn-e i drugie ·tym, ·OO ,poza 
lmściołen1 nie mieli innego 1kontaktu 
ze świ1atem. 

H. N. 

aaacaaaaaaaaaaaaaaaaacaaaaaao 

• • W L:llld~·11fo. odbył' się' ślub tksięcia syjamskiego· · Chi'rrus1akti z 

ks1ężn.irZ:ką syjarniską S.ukhed'ay.a, w którym uczes~i'.cziyła. b. 

królewska para. .syJam.ska. '.Nia ·~dJęchi- nowo1zaiśl1ubi-ona. książę­
ca para, syja;maika (w środku) w towarzystwi~ byłego króla i 

królowej Syjamu. 

' 

"' . owos·c1 
H. Bonchet: SKAUTING I INDYWI­
DUALNOść. Przeł. M. Ziembińska 
W stęp :napisał St. Sedlaczek. Książ-

nica- Atłas. Lwów- Warszawa. 
Autor. szcze·ry przyjaciel Poilski i 

wie.le zawdzięczający, jark mówi w 
pr.zedmowie do .polskiego ·wyda1ni·a 
swej książki, po'lskiemu filozofowi ks. 
Jakubi1siakowi, sam za:z1rncza w tej 
pracy, że nie daije w ni·ej teorii ·skau­
tingu, i'ecz ogranicza się do prze.dsfa­
wi enia istotnego stosunku między me 
toda.mi skautowymi-, ai indywidua.Ino­
ści;ą skauta. Bonchet podkreśla, że 
skauti1ng trzeba brać jako ca~o1ść 1i do·­
brze rozuimi.e·ć, .iż musi się nim ·objąć 
całego człowieika, Jeżeli to, ·CO ·Się n~­
zywa- skautirngiem nie ma być wypa­
czen'i·em pomys~u jego twórcy. Ceil 
najwyż·szy skautiil1gu, podług Baden­
Powella, to rozwój jed'n101stkL Autor 
twieridżi, że ·skauting wychowuje 
dziecko społecznie i pr,z·eczy do1ktry­
nie, iż ·wszystko, co jest najlepszego w 
dziecku, daj1e mu społeczeństwu, 1którc 
w pewien sposób urabia je i wychi01wu 
je. Dz.iecfoo znajduje w gra11.iicach swe:j 
indywidualuośC'i wszystko to 1 co mu 
jest potrzebne, by sic.1ć się c·zło'\\"ie­
l<iem, a skauti1ng dopomaga mu tylko 
w tym. Pa trzy on krytycznie n.a meto~ 
dy dotychczasowego szkoiJnidwa, czę 
sfo przeprowadza porównania Illiiędzy 
i) mi metodami', ~ metodami ska:u:towy 
mi, podkreśla.Jąc wyższość tych .os.ta-· 
tnic.h j1a1ko dążących do harmoniJnego 
t\J\zwofu jednostki, opierając s:<? na 
pr.zyrmlzonych zdolnościach dziec.ka 
i .najwartościo:w,szych jego instynktach. 
Wylmrzysfanie w wychowa•niu wpły­
wu przyrody, zagadnienie kariności w 

La,u.reat _paiistwowe.j ;nagrody li!tieraicikiej. 
Laureatem tegioro.cznej paiist'\Viowej na,g.ro­
d-y: literackiej, na mocy decyizji Juiry:, 1z1a­
tw:iier<llz.oi11ej przez p. m1nisitra "\rV'_.R. i O.P. 
zos.tal' prof. Artur Gól'ski, którego pndo-

biz.nę reprodukuj1em~· .. 

Smny Zje.tlil.10.czone, F~runcja, Wł-ochy, Niiemcy, a nawet i egzotyczny Syjam gor~z­
k0:wo dozbrajają si-ę na bez.miaraic:h wód: m0trski:ch. Według ·ostatni-eh 'wia<l!o;m()'ŚCi 
nowy wspaniały frinicuski lotniskowiec„Be1airn" (ina zdjęciu) rozpoczął już . S\Vą 
służbę, W Łodzi i na terenie województwa łódzkiego akcja zbi6rkowa na ścigacza 
im. wic,epremi.era inż. E .. Kwiatko:wSikirego trwa w .całej pełni. Po „Orle'' okrę.cle po<l­
woidi:nyu.n "ń"Ybu&owa,nym z pieniędzy spoleczilw.ch1 którego prz.ybycie do Gdyn1i .spo­
dzie:waille jest 10 luteg;o 1939 r. niewątplhvie wypłyną na poJskie mo·rze pierwsze 

ścigaeze. 

skautingu, przystosowanie 1c'g6lnego sy 
stemu skautingu do konkretnej. d11Ltży­
ny, zagadnienie starszych ska1ut6w, 
oto jes.zcze dalsz,e z mujważniejszych 
rozdział.ów książki Bo1uc.heta. 

Chociaż „Skauting i wyclmwanic in 
dywi1dualne" .nie ma bynajmniej służyć 
jako ,podręcznik ha1rcerski, jednakże z.a 
równo drużynowy, jak i dzi·alacz, zaj­
mujący kierownkze s.tanowiskn na 
wyższym stopniu organizacyjnym har­
cerstwa, znajdzfo tu nie tylko mate­
ria~ do pogłębie·nia 1c,gólnych wiadomo 
ści wychowawczy.eh i harcerskich, a·le 
i wiiele. pomysłów do bezpośredniego 
zastosowania w pracy. Książka naibie­
ra zatem bardzo poważ1iego maóenia 
dla harcerstwa będąc nowym b1o!dźcem 
do ulepszania jego inetod i do twór­
czej własnej pracy pols1kiej . 

. Do przyswojenia dzieła Brnucheta 
polskim czyteilni1ko111 pomaga w wys10-
kim st:cpni.u słowo wstępne oraz przy 
pi·sy i po·lska b'.bliografia harceirska, 
pi1óra jednego z 11ajstarszy1ch natSzych 
dzia.Jaczy harcerskich, b. czł,01nka · Na­
cż.e'lnich~/a Lwo·wskiego, b. naczelnika 
Harcerstwa Rusi i· Rosjd, później wieloi.. 
letniego nz1czelnika ha.rcęny i naczdnc 
go inspektora harcerstwa w Polsce od-
11cdzonej. W tej rozprawie mamy ,u:w­
pełnie1nie pracy Boucheta da1nymi i0 ge 
nezk sfoautingu i h;1rcerstwa z podkr,e 
śleniem narodovvcg10, woj'skowego j, so 
cjalffego punktu wyjści<:1 Baden-Po­
wella, a odro!dzeńcze,go i niepodJ.egło­
śdmvego punktu wyjścia twórców pol­
skiego harcerstwa. Znaczet1'ie ksi·ąxki 
W. Bo1ucheta 1ni1e o•grainkza się do sfer 

nauczyt.::dskkh. Opi.ek-un drużyny, 
czy inny wychowawca z pożyrkiem 
polecc:! ją zarówno mfodemu drużync­
vvemu, j.aik i rodzicom poważnie· traktu 
jącym swe zadania wychowawcze. 

·Wspomnieć należy o star.annośd 
przekładu i opracorwaini.a1 przypisów, a 
także o dDdanej hibli:agraf.H polsiki1ej. 

W roką bieżącym rząd .rumuński zaikaz.ał 

ścinania cllofaek, które iWg. urŹędiowegio 
-wyjaŚin.feniia 11ie są 1zg-0dne z d1Uchem i tra.­
dyicją run11roń.ską.. N a zdj-ędu - ilro!lędnilcy 

'rumuńscy 



Trzej bracia Marx i Lucille Ba'J w najweselszym filmie tych 

świetnych komi.ków p. t. „Room SerYice" {praw<lopodobny t:ytul 

p1Jlski .,Pnnika w fioteln"J. fot. R.,K.O. 

Barbara Stanwy-0k znowu w roli 'k'<lniediowei w filmie .p„t „The 

Mad Miss Mantoo'\ w którym gra rolę JcooiecegQ amatora~ 

detektYWa. Fot. R. ~ .O. 
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NOrmaJ. Shearer odtwarza rolę tytułową w 
arcy„filmie pt •. 0Marła Anton.ina" 

Fot. Metro G. M. 

w · Wmie ,,Love .Alffair" 
; F·ot. R. K; O. 

Odhito w .drukanU. ,,Kuriera Łódzkiego~' 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURIERA ŁóDZKIEGO". 

ROK XV. li. Niedziela, dnia 8 stylcznia 1930 roku. li Nr. 2 

, h. gorac 

'I'egoroeizny sezoo zimowy .w Zakopa'l'lieim ciesz.::- się niezwykłą frekw.eincją. Obcti1te. opad;r· śnieżne,, ułatwiająęe · ii.pra'\;t,-ianfo 

sportu narcia1•sikiego robią ocz;yw:iśeie Sl\v:OJe .• Kto żyw i komu paiz.wala czas dnv}1ta narty i ucieka w góry, by tarn odetchnąć 

ś.Wieżyro., czystym i z.dro.w~n1 powietl'IZrem gór.;:ikim, by nasyeić się kh urokiem i ·napawać re>zkoszami zimy tak innej aniżeH. w 

dolin.a.eh, Ilustracja nasza przedstaw-La fragment <lśnieź,tmye:h gór i rlwooh narda.rzy, zachwrcającyclt się ieh po.tęgą. 




